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Komunikat sztabu generalnego:
dnia 19 sierpnia br.

fron t iite^7skc-6ia?óruski Oddziały nasze 
śeigając nieprzyjaciela osiągnęły linię Berezyny 
od jeziora Bielik do miasteczka Berezyna od 
którego na zachód toczy się walka. Na przy­
czółku mostowym Borysów walki trwają. Na 
południowy zachód od miasteczka Berezyna 
wojska nasze zajęły Boguszewiee i Reczki. Na

B ia ii B e t ^ e z fn ą .
odcinku północnym nieprzyjaciel opuścił rzeczkę 
Luta;ki i cofa się na wschód. FQa odcinku łsu* 
nińca bolszewicy wycofali się z nad Słucza, 
zerwawszy most kolejowy.

fron t galicyjsko-wołyński. Na W ołyniu oży­
wiona działalność patroli wywiadowczych, na 
przedpolu osiągniętej świeżo linji. Pozatem 
spokój.

W  zast. szefa sztabu generalnego 
Haller pułkownik.

Krwawy bój o niepodległość 
Górnego Śląska.

Bytom ro rękach polskich.
SZOPIENICE, 19 sierpnia, noc. (Pat.). Specyalny 

korespondent P. A. T. donosi: Wedle nadeszłych 
tił wiadomości z terenów wa$kl# Bytom ma być w 
rękach polskich. Katowice były również w rękach 
Polaków ale niebawem przeszły z powrotem w rę­
ce wojsk niemieckich które otrzymawszy znaczne po­
siłki artyłeryi i w pociągach pancernych odebrali 
to miasto z rąk powstańców. Powstańcy jednak nie 
kapitulowali, lecz dale i tam wałczą.

'95 Mysłowicach Niemcy otodzeni.
W Mysłowicach toczy się zacięta walka. Pow­

stańcy mają tam brać górę. Otoczyli oni Niemców; 
którzy się bronią zaciekle.

SOSNOWIEC. Przywieziono tu wielu rannych 
powstańców z Górnego Śląska, których Umieszczono 
w miejscowych szpitalach.

— o —

SZOPIENICE. Wszelka komunikacya z Górnym 
Śląskiem w stronę Poznańskiego i Królestwa jest od 
wczoraj przerwana. Ruch kolejowy ustał zupełnie.

—o—
Zdobycie hateryi artyłeryi. — Powstań­

cy opanowali kopalnię „Kaiser".
SOSNOWIEC. Od wczoraj wieczorem słychać tu

Sforsowanie przyczółka mostowego; 
Borysów.

MIŃSK, 19 sierpnia. (P at). Dnia 18 b. m. 
kom panii szturmowa 2-giej dywizyi Legionów, 
po przełamaniu zaciętego oporu nieprzyjaciela 
na przyczółku mostowym Borysowa, osiągnęła 
linię Berezyny, na północ od tego miasta. Zdo­
byto 4 karabiny maszynowe i wzięto jeńców 
Nieprzyjaciel poniósł ciężkie straty w zabitych, 
wśród których było wielu Chińczyków. Nasze 
patrole były w samem mieście i stwierdziły co­
fanie się nieprzyjaciela w popłochu. W  ten spo­
sób druga dywfzya Legionów na całej przestrze 
»i leg i odcieka stoi już nad Berezyną.

bez przerwy huk armat, a nawet grzechot karabinów 
maszynowych* dochodzący ze wszystkich stron po­
wiatów pszczyńskiego i bytomskiego. Dziś w nocy 
zdobyli powstańcy bafceryę artyłeryi w Ciszowcu. Wy­
słany oddział wojska niemieckiego, mający na celu 
uratowanie tej bateryi, został przez powstańców roz­
prószony. Kopalnię „Kaiser“ pod Katowicami zdo­
byli powstańcy. Oprócz tego wzięli dwa karabiny 
maszynowe, przyczem 9 żołnierzy niemieckich i do­
wodzący nimi 'oficer zostali zranieni. Powstańcy wal­
czą z niesłychaną odwagą i zaciętością, wiedzą bo­
wiem, że w razie wpadnięcia w ręce niemieckie są 
zgubieni, gdyż Niemcy każdego schwytanego pow­
stańca rozstrzeliwują bez sądu.

—o—
POiemey strzelają do ludności z aero­

planów.
SOSNOWIEC. Ponad miastem krążą ciągle aero­

plany niemieckie, których załogi strzelają do ludności. 
Na Starym Sosnowcu lotnicy niemieccy zranili kilka 
osób. Dziś o godzinie 2‘30 po południu aeroplan nie­
miecki pojawił się nad wsią Milowice, obniżył swój 
lot do 20 in. i zaczął ostrzeliwać przechodniów, któ­
rzy w popłochu kryli się w sieniach domów. Ofiarą 
lotnika niemieckiego padła mała dziewczyna Kwiet- 
miówna, zabita kulą karabinową. Siostra jej została 
ciężko zraniona.

fałszywe wieści o rosruehaeh wojsko 
wysh w Warszawie.

WARSZAWA, 19 sierpnia. (Pat.). W niektó­
rych pismach okazały się artykuły podające, 
jakoby 18 b. m, miały miejsce groźne zajścia 
między wojskami garnizonu warszawskiego a 
wojskiem Hallera. Wiadomości te nie są zgodne 
• prawdą, żaden bowiem z oddziałów warsza­
wskich nie wysyłał kompanii na poskromienie 
buntów do parku praskiego w Warszawie, a 
wysłano jedynie patrol w sile 30 żołnierzy, któ­
ra aresztowała 2 pijanych Hallerczyków, i odsta­
wiła ich do aresztów. Opisy podobnych zajść 
są zatem niepotrzebnem denerwowaniem opinii.

Przeznaczone było, ażeby w wielkiej, twór­
czej męce bólu powstawał naród nasz do życia.

LedWie ucichł krzyk cierpienia, jaki wydzie­
rał się przez 8 miesięcy z piersi ludu polskiego 
na wschodnich rubieżach, a oto słyeey znowu Pol­
ska wołanie z Zachodu.

Na odwieczne j ziemi swojej osiadły, przez sześć 
wieków krwią i potem swoim karmiący ob­
cego, wrogiego narodu potęgę, usłyszał naraz 
chłop i robotnik górno-śląski zwiastowanie, że 
z martwych wstała prawdziwa ojczyzna jego. — 
Podniosła się dusza radosna z  pod przysypiska 
obcej kultury, wydźwignęła się z pod ucisku o- 
bcego ducha. I uczuła się nieodłączną częścią 
wielkiego macierzystego orgarocamu, co żyć po­
czął własnem życiem. Już, już zdawało się w 
chwili kiedy runął i w proch zdeptamy został 
demon Europy, że godzina wybawienia nadeszła.

Tymczasem ci, co- obecnie cfeierżą losy świata, 
postanowili inaczej. Nie wyrwano slupów gra­
nicznych, raniących ciało narodu, atourzono po- 
nowanie gwałtu wszędzie gdzieindziej, a  zosta­
wiono blisko półtrzecia miliona ludu polskiego 
pod obuchem władzy tego plemienia, które po­
znano podczas wojny w całej jego złowrogiej 
dla wolności świata grozie. Krzywdę wyrządzo­
ną Polsce dla celów egoistycznej polityki, uła­
godzono — obietnicą, upozorowano wzniosłem! 
rzekomo hasłami bezwzględnej sprawiedliwo­
ści. Panowie z W ersalu staraM fńę wmówić W nas i 
we wszystkich, że nie znają prawfcMwego sta­
nu rzeczy, jakgdyby nie obcowali nigdy z po­
dręcznikami historyi i nie mogił przestudyować 
choćby niemieckiej statystyki ludności na Gór­
nym /Śląsku.

Nikt w to nie wierzył w  Polsce cabej, lecz 
zastosowano się do wołi władców świata. Na 
nieszczęście, powodowano się zbyt wielu wzglę­
dami, zamiast samorzutnie, jak w Warszawie i 
Poznaniu jednym żywiołowym rozmachem wy­
rzucić wroga z swego kraju. Przy ówczesnym 
rozkładzie Niemiec, ogólnem przerażeniu i de- 
p|resyi udałoby się to bezwątpienia, tak, jak u- 
dało się gdzieindziej. Stworzyłoby się fakt do­
konany; dzisiaj wojska polskie, wsparte setkami 
tysięcy ludu górnośląskiego, dzierżyłyby silnie 
tę prowincyę w swem ręku.

Zamiast tego zaangażowano się w szaloną 
politykę wschodnią, państwową myś! Polski skie­
rowano ku błędnym, do dziś dnia niejasnym, mo­
żna powiedzieć, nierealnym celom. Romantycz­
na ideologia o posłannictwie na wschód, o przed­
murzu cywilizacyi, będąca obecnie przeżytkiem, 
dzięki bohaterstwu żołnierza polskiego uwieńczy­
ła się laurami zwycięstwa. Te zwycięstwa zahyp- 
notyzowały naród, odwróciły oczy jego od cier­
pienia i niewoli synów jego, synów z krws i ko­
ści na zachodzie.

A tam tymczasem Niemiec, zagroźmy plebi­
scytem, jął działać. W tera dziele fałszu i gwał­
tu złączyli się wszyscy: niem. socyalna demo- 
kracya dłonie wielkim ka^-Wistofl* * jtmr
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kroln górnośląskim, kler niemiecki złączył się z 
bbemłami i ateu&z-ami. Utworzono przedewszyst- 
łtiem siłę zbrojną, wyłącznie dla kresów, o- 
chjronę graniczną, t. zw. „Grenzschutz", która 
dfte stłumienia ruchu niepodległościowego zaczę­
ła stosować stare metody pruskie: bagnet i wię­
zienie. Właściciele kopalń i hut poczęli pod ró­
żanymi pretekstami zamykać przedsiębiorstwa, by 
zmusić robotników polskich do emigracyi; inni 
kapitaliści rzucają miliony marek, aby członko­
wie „Grenzschutzu“, którzy nie mogą znaleźć pra­
cy, pozostali na miejscu, jako uprawnieni do ple­
biscytu..

Poza tem rzucono się do gorączkowej agi- 
tacyi, straszącej robotnika okropnymi rzekomo 
stosunkami w Polsce, tak pod względem gospo- 
kłarczym jak i politycznym, starano się mu zohy­
dzić imię Polski, przedstawiając ją jako wroga 
ludu pracującego.

Więzienia pod rządami socyalisty „towarzy­
sza" Hoersinga są tak przepełnione, że władze 
więźniów politycznych masami wywożą w głąb 
Niemiec, aby dla innych zrobić miejsce. Areszto- 
wianyeh bije się i katuje, mordowanie opornych 
nie należy do rzadkich wypadków.

Ten system gwałtu, uprawianego przez szereg 
miesięcy w oczach naszych wielkich sojuszników! 
z Zachodu, zmierzał świadomie a zdradziecko do 
sprowokowania ciemiężonego ludu, aby zerwał 
się w rozpaczy, bólu i wściekłości db walki o 
wyzwolenie. Opuszczony przez Polskę, zatykają­
cą swe sztandary na murach zdobytych miast 
Wschodu i lejącą krew za „wyzwolenie obcych 
ludÓw“ , a patrzącą Obojętnie na mękę i zatra­
cenie własnego ludu — górnośląski robotnik j 
tihłop chwycił za broń i rzucił się na ciemięzcę.

Cel został osiągnięty: przystąpił tedy Nie­
miec db zrealizowania go — do zdławienia w 
lcrwi powstania, do rzezi ludności, do zagarnię­
cia polskich kopalń.

I to stadyum perfidnie obmyślanej i prze­
prowadzonej zbrodni widzimy teray. Niemcy spro­
wokowali powstanie, by je zgnieść i dać upust 
nienawiści do Polski.

Jak się zdaje, przemocą siły zbrojnej opano­
wali już ruch powstańczy i odpowiedzą teraz 
nań krwawym terrorem... -

A cała potęga Polski przewala się falą nie­
odpartą po bezdrożach Białorusi, Polesfca, Wo- 

. Nastawiony jest dos jej nieomylny na 
brzegi Dnieprów, na mury Kijowa.

Tymczasem w zwycięski dźwięk iej surm bo­
jowych wdziera się krzyk torturowanego ludu 
na kresach zachodnich.

Rzuciły Prusy Polsce wyzwanie. I w złowróż­
bnej godzinie, jaka nadeszła, niema nikogo w 
rearodzie, ktoby nie był przekonany, że kordon 
graniczny śl&sko-polski nie powinien teraz już 
istnieć dla wojsk polskich. (a c ),

Rewolta w Barcelonie.
Według informacyi francuskich pism z Ma­

drytu, w stolicy i na prowincyi a zwłaszcza
w Barcelonie wybuchły poważne rozruchy,

które doprowadziły kilkakrotnie do krwawych 
starć. Pr*yczyaą rozruchów7 było wykonanie 
wyroku śmierci, wydanego przez sąd wojenny 
w Barcelonie na pewnego robotnika, który we 
własnej obronie zabił agenta policyjnego. Wy­
rok len wywołał wśród robotników niezmierne 
wyburzenie. Przyszło do burzliwych demonstra- 
cyi przeciw policyi, wojsko strzelało do robo­
tników.

Równie* podczas pogrzebu jednego z zastrze­
lonych robotników wywiązały się starcia z 
poiicyą.

Ofiarami strzelaniny padło wiele osób.
W Sewilli demonstracye przybrały charakter 

żywiołowego wybuchu. W  ciągu nich przecho­
dzący właśnie ulicą

prezydent gabinetu Maura został czynnie 
znieważony.

P r o w o k a c j e  f i l e m o ó w  w y w o ła ł y
p o w s ta n ie .

Ostatnie powody, które wywołały powstanie lud­
ności na Górnym Śląski^ są następujące:

Dnia 16 bm. robotnicy na kopalni Mysiowieckiej 
przybyli po zapłatę. Żołnierze niemieccy kazali im 
po dziesięciu wstępować na teren kopalni. Na pro­
test robotników, że się zachowują przecież spokoj­
nie i że wojsko im takich rozkazów dawać nie 
może*
Niemcy zaczęli strzelać do robotników z kulomiotów. 
Zabito 7 robotników’ dwie kobiety i jednego 

chłopca.
W. sobotę strzelali żołnierze niemieccy w Załężu 
bez żadnego powodu do okien mieszkań, tudzież do 
spokojnie idących po ulicach ludzi;. Zabito jednego 
robotnika. Ze Starego Bierunia chcieli Niemcy wy­
wieść wikaryusza Polaka, na co ludność z okolic 
Bierunia w nocy z soboty na niedzielę rozpoczęła 
rozbrajać żołnierzy niemieckich. W kilku miejscach 
udało się robotnikom także rozbroić Niemców. Pod 
Tychami rozprószyło wojsko niemieckie powstańców. 
W Mysłowicach poczęła ludność polska około go­
dziny 8 wieczorem rozbrajać żołnierzy niemieckich, 
wojsko niemieckie otoczyło powstańców, aresztując

masami i katując bezlitośnie. Kilku aresztowanych od­
wieziono już wprost do szpitala.
Nad |ednym robotnikiem znęcało się aż 9 żołnierzy 

niemieckich bez litości.
W Bogucicach stłumiono powstanie, strzelając do 
powstańców ze wszystkich stron.
Obecnie dokonują wojska niemieckie masowych a- 

rcsztowań
w Bogucicach, Zawadzie i Małej Dąbrówce.

W Bytomiu rozpoczęła ludność rozbrajać Niem­
ców około godziny 4-tej, lecz już o godzinie 7-mej 
przybyło wojsko niemieckie z Gliwic i okolicy i 

powstanie stłumiło.
Niemcy dokonują masowych aresztowań ludności pol­
skiej, przyczem znęcanie się przekracza wszelkie gra­
nice.

Nie ulega wątpliwości* że Niemcy chcą systema­
tycznie prowokacyą i prześladowaniem ludności pol­
skiej wyprowadzić ją z równowagi i

celowo wywołać zamieszki* 
aby pod pozorem tłumienia rozruchów wywieść jak 
najwięcej Polaków i steroryzować ludność polską na 
czas przed plebiscytem.
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P r a s a  b e r l i ń s k a  o „bM ncie<< 
na G ó r n y m  Ś lą s k u ,

WIEDEŃ, 18 sierpnia. Pisma berlińskie po­
dają, że w nocy na niedzielę dnia l8 b . m. gru­
py polskich powstańców na Górnym Śląsku 
podjęły ruch zbrojny,

odparte. — Generalna komenda wojsk we W ro­
cławiu
spodziewa się w krótkim czasie opanować po­

łożenie.
który atoli się nie udał,

większość oddziałów rozbrojono i aresztowano. 
Są zabici i ranni.

W  miejscowości Patroczan (1) zdołali jednak 
powstańcy opanować bateryę niemiecką i roz­
broić. Poszlaki wskazują, że polskie organizacye 
już od dawna przygotowywały ruch zbrojny, 
atoli w związku ze strejkiem górników. We wsi 
Halemba (?) znaleziono u Polaków broń i opa­
nowano położenie dopiero po zaciętej walce.

Wiedeńska „Alg. Ztg.“ przynosi oświadczenie 
inin. obrony kraj. Noskego, tej treści, że małe 
oddziały powstańców polskich na Górnym Śląsku 
podjęły ruch zbrojny, atoli ataki ich przeważnie

Władze stwierdziły współdziałanie regularnych 
wojsk polskich z grupami powstańców.

To samo pismo w telegramie z Katowic za­
wiadamia,
że w Katowicach i innych miastach, jak przede- 
wszystkiem w Bytomia toczy się walka z po­

wstańcami polskimi.
Oddziały niemieckie podjęły walkę i wystąpiły 
między innemi przy pomocy granatów ręczny, a. 
Cała załoga Bytomia wyruszyła na poskromie­
nie buntu.

Powstańcy zaatakowali między innemi za­
mek hr. Schafgotsch.

Austrya ehee obsadzić zach. $ęgry.
WIEDEŃ. 19 sierpnia (Pat.). „N. Wr. Tag- 

b latt“ donosi, że komisya główna zgromadzenia 
narodowego odbyła wczoraj trzygodzinną kon- 
ferencyę w kwestyi przyłączenia zachodnich 
obszarów węgierskich do Austryi. Komisya przy­
jęła do wiadomości notę Dra Ren nera do en- 
tenty, żądającą upoważnienia Austryi do obsa­
dzenia terytoryów węgierskich, przyznanych 
Austryi przez honfereneyę pokojową. Postano­
wiono wydać odezwę do ludności zachodnich 
Węgier z wyrażeniem zapewnienia, że austyacka 
delegacya pokojowa będzie się starała o uzyska­
nie prawa samostanowienia dla ludności tych 
obszarów, i ma nadzieję, że za kilka tygodni 
obsłhry te będą mogły rozstrzygnąć o swym 
losie.

WIEDEŃ. (Pat.). „Wr. Allg. Ztg.“ donosi, że 
komisya wykonawcza rady żołnierskiej obrado­
wała nad sytuacyą w wschodnich komitatach 
węgierskich i stwierdziła, że nie można „węgier­
skich braci" wydać na pastwę żołdactwa i żan- 
darmeryi węgierskiej. Postanowiono zwrócić się 
do rządu austryackiego z wezwaniem o pomoc 
dla ludności owych obszarów. Dziennik donosi 
dalej, że możliwe są starcia w tych komitatach 
i że może to nastąpić nawet już w najbliższych 
godzinach.

WIEDEŃ. „Telegr. Com.“ donosi, że rząd 
węgierski wystąpi z protestem przeciwko obsa­

dzaniu zachodnich komitatów węgierskich przez 
Austryę. Preześ ministrów Friedrich zwrócił się 
do komendanta rumuńskiego w Budapeszcie z 
prośbą o obsadzenie zachodnich Wegier przez 
wojska r.imuńskie

-------- K fy f
Kotczak, Uenikin i Bolszewicy-

WIEDEŃ. 19 sierpnia, noc. (Pat.) B. K. Do­
noszą o nowych sukcesach Denikina na froncie 
Dońskim. Denikin obsadził linię kolejową Ka« 
maszyn-Bartaszów oraz miejscowość Łomenkin, 
przyczem wziął 700 jeńców. Na froncie połud­
niowym ochotnicy zdobyli Nowokornerskaja i 
posunęli się do Kasnaja hora. Na froncie za­
chodnim rozpoczęto ogólny marsz naprzód. Za­
jęto Kremeńczuk i kolejowy punkt węzłowy 
Znamenka. Pociąg pancerny ruszył ze Znaraen- 
ki bez przeszkody do Jelisawetgradu.

WIEDEŃ. 19 sierpnia. (Pat.) B. K. z Lyonu. 
Położenie Ffołczaha stało się obecnie lepszem 
niż było przed 14 dniami. Atak bolszewików 
został wstrzymany, a uporządkowany odwrót 
jego wojska odbył się dobrze dzięki sieci kole­
jowej.

Pochód Deni&ina naprzód odbył się raźnie.
Armii czerwonej grozi w tym punkcie niebez­
pieczeństwo odcięcia. Denikin rozporządza 50 
tankami i ma poźatem dobrze urządzoną wy­
wiadowczą służbę powietrzną.

—o—

Najlepsze mydło, zawierające 60% tłuszczu, jest z wyciskiem

%
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U r o c z y s t e  p r z y j ę c i e  p o s ła  p o ls k ie g o
m  R z y m ie .

RZYM. 19 sierpnia. (Pat.). Ceremonia wręcze­
nia listów uwierzytelniających przez polskiego 
posła Konstantego Skirmunta przy Kwiryna le, od­
była się w niedzielę, 3 bm. w pozłacanej dwor­
skiej karocy zajechał do posła polskiego mfetrz 
ceremonii, książę Maksym di Fragmeo. Wybór 
osoby mistrza ceremonii nie był wcale przypad­
kowy, matka księcia Fragnico była Polką," a król 
życzył sobi.e, aby pierwszego posła odradzają­
cej się Polski przyjmował dygnitarz dworski, 
złączony z naszą ojczyzną nietylko węzłami sym- 
pjatyi, ate i krwi, W chwili zajazdu karocy dwor­
skiej i trzech samochodów, wiozących całe pol­
skie poselstwo na dziedziniec kwirynału, gwar- 
ctya oddała honory wojskowe. Wielki mistrz ce­
remonii książę Borea TOlmo, powitał posła u 
wejścia i poprowadził go przed króla. Audyen- 
cya u króla trwała blisko pół godziny! i miała cha­

rakter niezwykle życzliwy. Król zaznaczył w 
rozmowie, żę cieszy się niezmiernie ze wskrze­
sz e n i Polski, dla której było zawsze tyle sym- 
patyi we Włoszech), i  dodał, że dla urzeczywi­
stnienia tego najpiękniejszego snu, trzeba było 
upadku trzech wielkich mocarstw.

Następnie przytoczył nazwiska Polaków, któ­
rzy walczyli o zjednoczenie Włoch: Rzyszczew- 
skiego, Jaraczyńskiego i Ponińskiego. Mówiąc o 
węzłach kultury i węzłach krwi, łączących Wło­
chy i Polskę, król nie omieszkał podkreślić, że 
i w jego żyłach płynie krew polska. W czasie 
audyencyi wypytywał król Skirmunta bardzo 
szczegółowo o sytuacyę polityczną, ekonomicz­
ną i militarną Polski. Z podziwem wyrażał się 
o waleczności naszego wojska, które bije się w 
tak trudnych warunkach.

3  ostatniej chwili.
OSZCZERCZE WIJ1D0M0ŚCI 0  POGROMIE 

W MIŃSKU.
WARSZAWA. (Pat.). Otrzymujemy następują­

ce informacye: Po zajęciu Mińska, żydowska pra­
sa warszawska podała fantastyczne wiadomości o 
pogromach, jakie tam rzekomo miały miejsce. 
W  opisach tych podawano nawet określoną i- 
łość ofiar rzekomego pogromu. Po zasięgnięciu 
wiadomości możemy oświadczyć, że wszystkie te 
sensacyjne rewelacye żydowskich pism warszaw­
skich są wyssane z palca.

Pierwszego dnia po zajęciu Mińska, zanim je­
szcze uruchomiono patrole, zdarzyły się wypadki 
rabunków, w których brała udział przedewszyst- 
łtiem ludność miejscowa. Nielicznych żołnierzy- 
maruderów, których zauważono wśród plądru­
jących, ujęto. W  czasie zajmowania miasta zgi­
nęło ogółem nie więcej jak 7 osób cywilnych, 
Świadkiem wypadków od pierwszej niemal chwili 
zajęcia Mińska był członek misy i senatora Mor- 
gentaua gen. Jadwin.

Poseł polski u papieża.
RZYM. 19 sierpnia, noc. (Pat.) W  soboię 2 

bm. papież Benedykt XV przyjął na uroczystej 
nudyencyi posła Rzeczypospolitej Polskiej przy 
Stolicy Apostolskiej, Józefa Wierusz Kowalskie­
go wraz z członkami poselstwa.

W  podwórzu św. Damazego oraz u wejścia 
do kom nat papieskich, oddział gwardyi szwaj­

carski j prezentował broń, podobnie w salach 
poprzedzających salę tronową, gdzie ustawieni 
byli żandarmi papiescy i gwardya szlachecka. 
Punktualnie o godz. 1 wprowadzone zostało po­
selstwo przez mistrza ceremonii mgrs, Canali 
do sali tronowej, w której oczekiwał je papież 
w otoczeniu licznego dworu.

Poseł Kowalski wręczył listy uwierzytelnia­
jące, oprawione w tradycyjną czerwoną skórę, 
w bogato złoconej tubie, którą papież oddał 
arcybiskupowi nicejskiemu mgre Tassi.

—o—
Sądy doraźne na Śląsku Górnym.
WIEDEŃ, 19 sierpnia, noc. (Pat.) B. K. z 

Wrocławia. Niemiecka komenda generalna dla 
Śląska Górnego i zachodniego Poznańskiego 
ogłosiła sądy doraźne dla okręgu Opole, z wy­
jątkiem kilku powiatów. Równocześnie wydano 
zakaz strejków. Wszyscy strejkujący oraz zmu­
szeni do bezrobocia mają natychm iast powrócić 
do swoich zajęć.

Groźba represyi względem strejkują- 
cyeh*.

KRAKÓW. 19 sierpnia, noc. (Pat.) Radio 
z Nauen. 18 sierp., wieczorem. Położenie strej- 
kowe na Górnym Śląsku zdaje się powoli po­
lepszać. Na poniedziałek zapowiedziano przy­
mus pracy Ogłoszono, że przeciwko wszystkim 
strejkującym, którzy w poniedziałek nie podej­
mą pracy, zastosuje się najostrzejsze środki. 
W różnych miejscowościach uchwalono ju£

podjęcia pracy. Elektrownie obsługiwane przez 
wojsko, mają być również wkrótce uruchomio­
ne przez chętnych do pracy. Pozostawiono tylko 
w przedsiębiorstwach małe oddziały wojska ce­
lem ochrony.

—-o—
Spóźnione obrady polsko-niemieckie.

BERLIN. 18 sierpnia. (Pat.). W sobotę 17. 
b. m. obradowała w obecności przedstawicieli 
misyi wojskowej ententy wspólna podkomisya 
polityczno-administracyjna pod przewodnictwem 
ze strony polskiej podsekretarza stanu Wróblew­
skiego, a ze slrony niemieckiej dyrektora mini- 
steryalnego Simonsa. Po krótkiej dyskusyi po­
stanowiono utworzenie trzech komisy i, a mia* 
nowie i e komisyi mniejszości narodowych, urzę­
dniczej, oraz komisyi, mającej na celu ustalenie 
tymczasowego współdziałania aż do chwili wej­
ścia w życie traktatu  wersalskiego czynników 
polskich, przy administracyi terytoryów odstą­
pionych państwu polskiemu. Spółdziałauie to 
ma zagwarantować ochronę praw i interesów’ 
państwa polskiego oraz ludności miejscowej. 
Komisye powyższe rozpoczęły pracę już w po­
niedziałek, 18 b. m.

— o —

Zawadzający Babsburg.
WIEDEŃ. 19 sierpnia, noc. (Pat.) „W r. Allg. 

Z tg “ drukuje rozmowę arc. Józefa z budape­
szteńskim korespondentem dziennika „Times*4. 
Arc. Józef oświadczył, że objął posterunek na 
Węgrzech nie jako Habsburg, lecz jako Węgier. 
Sv,’oją misyę będzie uważał za skończoną w 
chwili, skoro nastąpi skonsolidowanie wewnętrz­
ne Węgier. Wówczas ustąpi, chyba żeby go po­
wołało Zgromadzenie narodowe. Na zapytanie, 
czy zgodziłby się na przyjęcie korony, gdyby 
się na tem oświadczyło zgromadzenie narodowe, 
arc. Józef dał odpowiedź wymijającą.

WIEDEŃ. 19 sierpnia, noc. „Der neue Tag‘Ł 
donosi, że w kołach ententy panuje prze­
konanie, iż tylko ustąpienie arc. Józefa sprowa­
dzić może rozwiązanie sprawy węgierskiej. Je­
dnakże o gwałtownem wystąpienie ententy 
przeciwko arc. Józefowu nie ma mowy, choć 
ententa dąży do tego, aby na Węgrzech po 
wystał jak najrychlej rząd będący wyrazem opi­
nii całego narodu.

Popierajcie Polska Pol. Państw.!
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P R O W O M T O R
Tłumaczyła z angielskiego dr. Felicya Nossig.

(Ciąg dalszy).
— Musiałam w wielkim pośpiechu przyjechać 

z Zurychu aby tych dwóch ludzi oczekiwać przy 
pociągu i* zaprowadzić do Piotra Iwanowicza.

— Cóż to? Czyż sami z dworca trafićby nie 
mogli, że musieliście aż z Zurychu przyjeżdżać 
po nich? Nie, doprawdy, my bez kobiety już ru­
szyć się nie możemy.

Wytłumaczyła mu, dlaczego obecność jej była 
konieczną. Ludzie, co przyjechali z Ameryki i za­
powiedzieli Piotrowi Iwanowiczowi swe przyby­
cie listem, pisanym z Cherbourg’a na papierze 
okrętowym. To może kto chce zrobić. Jakowlicz 
był długie lata w Ameryce, a ona jest jedyną 
osobą, k*óra go dawnymi czasy dobrze znała. 
Dlatego Piotr Iwanowicz telegrafował po nią.

— A więc pani przybyła, aby stwierdzić jego 
tożsamość? Zapytał Razumow.

— Naturalnie. Piętnaście la? życia może zmie­
nić człowieka.

— Wygląda też jak prawdziwy Yankes z tą 
bródką spiczastą...

— To nie. Jakowlicz jest człowiekiem na któ­
rym można polegać. Szczery jak złoi®.

— Czy chcecie może przez to powiedzieć, że 
na mnie nie można polegać? — zapytał Razu­
mow ostro.

Nie odrzekła nic, lecz spojrzała na niego

dość uprzejmie. Gdy przybył do Zurychu wzięła 
go niejako pod swoje skrzydła i był przez dwa 
dni swego pobytu od rana do nocy z nią razem. 
Nie wiedział nic o jej stosunkach prywatnych, 
ani jej przeżyciach politycznych, zauważył tylko, 
że wszyscy obchodzili się z nią z czcią i szacun­
kiem. On sam patrzył na nią ze swego osobi­
stego punktu widzenia i osądził, że jest dla niego 
wielce niebezpieczną.

Ponieważ nie odpowiadała, dodał jeszcze:
— Czy dlatego może, że nie godzę się ślepo 

na wszystko? — że nie wyznaję naprzyklad fe­
minizmu naszego Piotra Iwanowicza? Jeżeli dla­
tego jestem podejrzany, to otwarcie powiem, że 
nie potrafiłbym być niewolnikiem nawet idei.

— To nie to — rzekła — Co u was każde­
mu w oko wpada to to, że nas nie lubicie.

— Czy z przekonaniem musi koniecznie mi­
łość iść w parze?

— Wiecie przecie, co imam na myśli. Niektó­
rzy sądzą, że nie macie ?erca dla sprawy. Ale ja 
rozumiałam was od samego początku. Wam po­
trzeba — wiecie czego? — Ażeby porządna ko­
bieta wzięła was w swe ręce.

Odetchnął.
— A jakżeż wam poszło z Piotrem iwanowi- 

czem?
— Nie mnie powinniście o to pytać. Za chwilę

zobaczycie Piotra Iwanowicza — i on z pewno­
ścią o nrińe was zapyta. Uśmiechnęła się: *1 cóż 
mam mu powiedzieć?

— Możecie mu powiedzieć — odrzekł Razu­
mow, że misyę moja traktuję ogromnie poważ­

nie i jestem silnie zdecydowany doprowadzić ją 
do skutku.

— Otrzymaliście misyę? — zapytała zaintere­
sowana.

— Coś w tym rodzaju. Mam zlecenie wywo­
łać pewne zdarzenie.

— Misya — powtórzyła poważnie. — Jakiego 
rodzaju misya?

— Coś w rodzaju propagandy.
—-j Tak — rzekła zamyślona; nie chcę więcej 

pytać; wystarczy jeżeli Piotr Iwanowicz wie o tem, 
co każdy z nas robi. Ostatecznie — wszystko 
skończy się dobrze.

— Tak przypuszczacie?
— Nie przypuszczam, mój młody panie, ale 

wierzą.
— 1 tę wiarę zawdzięczacie Piotrowi Iwano­

wiczowi?
— Prawdziwie męski sposób rozumowania— 

mruknęła.
Jak gdyby dało się określić, skąd wiara przy­

chodzi... Miliony ludzi w Rosyi żyje tak, że mo­
głoby psom zazdrościć życia. Ohyda i hańba 
przyznać się do tego. Więc już z samej litości 
wierzyć trzeba. Nie, tak dłużej trwać nie może 
— nie może. Od dwudziestu lat włóczę się, pra­
cuję, nie zbaczając na lewo ni na prawo... ^miej­
cie się? U was dopiero początek. 1 zaczęliście 
dobrze. Ale czekajcie... aż każda cząsteczka wa­
szych uczuć będzie zdeptana, własnemi nogami 
zdeptana. Bo stanąć już nie możecie — nie wolno 
wam. 1 ja kiedyś byłam młodą... ale czy myśli­
cie może, źe się skarżę — co? (C. d. n.)
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U k r a in a  p r a g n ie  p r z e m ie r z a  z  F a ls k ą
nflisya Pełłury

Dnia 15 sierpnia przybyła do Warszawy nad- 
‘ zwyczajna misya ukraińska w składzie: b. ministra 
tomHiikaoyi F. PiUpczuka, b. wiceministra rolnictwa j
K. Pawłuka, kandydata nauk prawnych dyr. Tulupy 
i pułk. wojsk ukraińskich, oficera do specyalnych 
złoceń przy atamanie Petlurze, Lipnickiego.

Szef mtsyi, p. PiLpcauk, oświadczył współpracow- 
nfloowi „Kuryera Polskiego", co następuje:

Celem naszej misyi jest uregulowanie stosunków 
między Polską a Ukrainą i
skoordynowanie wspólnej akcyl zbrojnej przeciw bol­

szewikom.
Ze słów Filipczaka wynika, że wojska ukraińskie 

poczyniły ostatnio znaczne postępy. Uwolniły one 
od bolszewików Żmerynkę, Winnicę, Płoskirów Mo­
hylew Pod. i Szepetówkę, obsadziły' dotychczas całą 
gubernię podolską i części chersońskiej i wołyńskiej, 
oraz wkroczyły w kijowską, zajmując Wapniarkę i 
Rozdzielną i zagrażając Koziatynowi, który obecnie 
już też prawdopodobnie jest zajęty przez wojska u- 
fcraińskie.

Znaczna część partyzantów Grigorjewa przyłą­
czyła się do armii ukraińskiej,

liczącej obecnie 250.000 ludzi1 
doskonale wyćwiczonych, lecz odczuwających brak 
anłulnieyi.

Zainterpelowany o stosunku Ukrainy do Rosyi 
p. Piiipczuk odrzekł:

„Zarówno
z bolszewicką jak z reakcyjną fiosyą wałczymy za­

wzięcie".
We wszystkich wiadomościach o jakichkolwiek 

pertraktacyach atamana Petkory z bolszewikami nie 
ma ani krzty prawdy.

Równie kłamliwe były wieści, jakoby Ukraina 
dążyła do federacyi z Rosyą. Nie tylko nie dąży ona 
do tego, ale nie chce nawet najmniejszego zbłiżjenia 
z Rosyą.

Przeciw najazdowi Deniktna wystawiliśmy silną 
armię pod dowództwem atamana Angiela. Obsadzi­
ła ona Bachmacz i okolice.

Wiadomość o zajęciu Kijowa przez Denikina jest 
zmyśloną.

— Jaki jest stosunek rządu ukraińskiego do ru-
sińskiego ?

— Żaden, albowiem
rząd i wojsko rusińskte przestały Istnieć.

Pawlenko i Petruszewicz już oddawna me biorą u- 
działu w życiu politycznym.

ro OZarszaone.
Następnie p. PiKpcruk w gorących słowach’ wy­

raził życzenie jąk najprzydatniejszej i ścisłej unii' mię- 
i dzy Polską a Ukrainą.

— Rząd, odpowiedzialne przedstawicielstwo i ca­
ły naród ukraiński pragną serdecznie przyjacielskie­
go współżycia z bratnią Polską.

Błędy historyczne winny być wreszcie napra­
wione.
Polska i Ukraina winny się połączyć nierozerwał- 

nteml węzłami.
Dyktuje to nam konieczność dziejowa.

Z powyższego nie wynikało leszcze, że rząd 
ukraiński nie będzie miał żadnych pretensyi do Ga- 
licyi Wschodniej, zainterpelował więc współpracownik 
„Kuirjera Polskiego" w tej sprawie p. Filipczaka, 
który odparł:

— Dokładnej odpowiedzi na to pytonie dać nie 
mogę, gdyż w sprawie tej toczą się właśnie roko­
wania; o których wyniku ministeryum spraw zagra­
nicznych nie omieszka niewątpliwie wydać komunikat 
urzędowy.

Sprawa ta zresztą
jest faż widocznie przesądzoną w Paryżu

skoro Naczelne Dowództwo wojsk polskich zostało 
upoważnione do dojścia do linii Zbrucza.

Naród ukraiński zaś ze swej strony tak szczerze 
dąży do przyjaźni z  Polską, że nie zechce w tym 
kierunku czynić jakichkolwiek trudności.

Pomoc dla zniszczonych 
gospodarstw.

Inspektorat Okręgowy Pomocy Rolnej 
we Lwowie.

Rozporządzenie Rady Ministrów rozwiązało z 
dniem 1 sierpnia br, Urząd Delegata Ministerstwa 
Rolnictwa i D. P., dzieląc go na dwa Inspektoraty 
Okręgowe Pomocy Rolnej, jeden z siedzibą we Lwo­
wie, drugi w Krakowie. Inspektoraty te zostały już 
obsadzone.

Inspektoratowi Okręgowemu Pomocy Rolnej we 
Lwowie (Kopernika 20) powierzył Gen. Del. w po­
rozumieniu z min. rolnictwa sprawę rozdziału fun­
duszów, uchwalonych przez Sejm dnia 1 sierpnia 
br. w kwocie 235 milionów koron dla wschodniej 
Małopolski, na pomoc przy uruchomianiu rolnictwa, 
z czego 2/3 ma być przeznaczone na pożyczki bez­
procentowe, spłaealne w ratach pięciu, na zakupno

narzędzi maszyn rolniczych i Inwentarza żywego, zaś 
1/8 tytułem zasiłków sptacalnych w razie przyznania 
odszkodowań i świadczeń wojennych.

Rozdział ten, jak i wogóle cała akcya pomocy 
przy uruchomieniu gospodarstw opierać się będzie 
na Powiatowych Komitetach Pomocy Rolnej i Okręgo­
wym Komitecie Pomocy Rolnej we Lwowie, działa­
jących w porozumieniu z korporacyemi rolni czerni,

Akcya ta będzie musiała być na razie ograni­
czona tylko do powiatów najbardziej zniszczonych, 
a zarazem gospodarstw, które najpilniej potrzebują 
pomocy. Poza tern akcya ta będzie musiała się roz­
wijać nie tyle w kierunku udzielania poszkodowa­
nym rolnikom pożyczek czy zasiłków \v gotówce* 
jak raczej w dostarczaniu im potrzebnego inwentarza 
żywego i martwego, oraz nasienia, zasadniczo za 
gotówkę, a tylko wyjątkowo na poczet wspomnianej 
powyżej subwencyL

3  chwili.
h O T im

Wzniósł się w przestworzu, a pozostali pa 
ziemi odprowadzali go tęsknym, ale i dumnym 
wzrokiem. To nasz, biało-amarantowy orzeł leci 
na wschód, aby walczącym na kresach prze­
wieźć nowiny, rozkazy władz naczelnych.

Niejedno serce rozmarzonej lwowian ki zabi­
je żywiej do szybującego nad drogiem nam 
wszystkim miastem. Żegnaj i wracaj najprędzej.

I wraca szybłro, aby wkrótce w tę samą 
powietrzną udać się drogę.

Ale czasem pomyli się skłonna do patryo- 
tycznych wzruszeń dusza obywatela naszego 
miasta. Czasem nie tyle w służbie ojczyzny i 
walecznej armii zdąża ten polski ptak«potwÓr, 
ale spieszno mu zawieść posiadany i zdobyty w 
mtirach naszego m iasta skarb.

Myślisz może, że jakaś romantyczna historya, 
może najmilszy ą może zakochany ?

Aż wstyd powiedzieć... Oto wiezie poważny 
ładunek kiełbasy, aby ną wschód puścić ją na 
pasek.

Strejk ro zagłębiu Dąbrorosfeiem !
Jak donosi „Naprzód" rozpoczął się jen er al- 

ny strejk górników zagłębia Dąbrowskiego. Sta­
nęły wszystkie kopalnie, zatrudniające około 
35 tysięcy robotników. Strejk ma charakter 
ekonomiczny.

M i  •• a i i  śmierci.
(Na marginesie procesu Suppanówien).

Senzacya kilku dni niknie, głodny wiecznie 
drażniących wrażeń tłum strawił ją i czeka no­
wych podniet. Rozprawa kryminalna, na której 
w strasznym kalejdoskopie przewija się krew) 
i miłość — to nie tylko wstrząśnienie dla nerwowi 
ale i podnieta dla instynktów. Maleńkie, mar­
ne duszyczki, wylegujące się w cieple codzienno­
ści, w > błogim dosycie pospolitego istnienia, wy­
czuwają rozkosznemi drżeniami grozę wyłonio­
nego z otchłani tajemniczego bytu .nieszczęścia tam 
pełniej, że ono jest rzeczywiste i że ono cudze. 
Z jaluemże uczuciem zwiężęcego niemal zadowo­
lenia wraca się potem do zaufanego mieszkania, 
gdy się było widzem tragedyi żywej, ociekającej 
krwdą zbrodni i łzami cierpienia. Jak to rozko­
sznie uprzytomnić sobie straszny los potępionej 
istoty 5 pomyśleć, że ma się to wszystko, co ona 
straciła; jakjie podniesienie dumy, że się umie 
żyć rozumnie \  że tern sameim ma się zapewnione 
bezpieczeństwo bytowania wśród „moralnego" 
społeczeństwa!

U pewnej części indywiduów może odruch 
chwilowej litości, tej zdawkowej, o którą tak 
łatwo, bo do niczego ntie zobowiązuje; u innych 
nasycone poczucie sprawiedliwości, że kara — 
tak, jak powinno być w uporządkowanem spo­
łeczeństwie — dosięgła winnego.

To wszystko. Z ostatnim aktem niknie senza­
cya — kurtyna zapadła. Następny dzień już ma 
normalny tryb myśli, wrażeń, uczuć.

A tymczasem w szarej celi więziennej rozgry­
wa się dalszy ciąg dramatu, który zeszedł z 
publicznej widowni.

Ciągnie się dniatel i nocami długiem!, w któ­
rych dusza ludzka przeżywa torturę bólu, tę­
sknoty, gniewu, nienawiści, mękę żalu czy posęp­
ny spokój pokuty. Bije serce pełną krwią życia 
— poza nawiasem życia.

Takie budżiły się refleksye, gdy się widziało 
ten niezdrowem napięciem podniecony tłum, któ­
ry się cisnął na rozprawę w procesie o zbrodnię 
morderstwa przy ul. Niemcewicza. Próżniacza rze­
sza wypełniała kury tarze i salę sądową, rozsiar 
dla się wygodnie na ławach, doznając uczucia 
zawodu jedynie dlatego, że nie może, niestety, 
obserwować z drapieżną ciekawością gry ry­
sów na twarzach oskarżonych, które siedziały 
zwrócone do widzów tyłem, ie  nie może napawać 
się ich trwogą, nie może śledzić burzy uczuć, 
miotających niemi w t^ch chwilach.

A jakie niezadowolenie, gdy trybunał zarządził 
rozprawę tajną na czas, kiedy poruszyć miano 
sprawy drażliwej natury, których ze względu na 
moralność publiczność nie można było jawnie 
omawiać. Ileż trudu mieli biedni woźni, nim u- 
dało im się opróżnić salę, ileż razy przewodni­
czący musiał powtarzać rozkaz, nim wreszcie, 
ustępując dopiero niejako pod przemocą, tłum 
zdecydował się opuścić salę!

A tern smutniejsze to wszystko, że przeważną 
część tego „zbiegowiska" stanowiły kobiety i 
dziewczęta i te ostatnie najmniej okazywały o- 
choty db utracenia coś z „pikantnych" historyi, 
o jakich miano mówić.

A potem, gdy po odczytaniu wyroku, skazują­
cego jedną z oskarżonych na śmierć, siostry, przy­
sunąwszy się do sieUie, płakały — jakże bru­
talna była dusza tego tłumu! Poczęto cisnąć s;ę 
ku nim, wpatrywać chciwie w każdy ruch, w 
każde drgnienie twarzy, wychwytywać szloch ka­
żdy, każde słowo. Przecież tald widok nie zda­
rzy się często — a widowisko teatralne wobec 
tego jest błahą rozrywką dla dzieci...

Bezlitosna, zła, drapieżna jest zbiorowa du­
sza próżniaczej gawiedzi, okrutne są instynkta, 
kryjące się pod maską bezmyślnych, zadowolo­
nych twarzy, pod pozorami rzekomo cywilizo­
wanego człowieka...

Pierwotnośó natury ludzkiej, przejawia się, po 
długich, długich wiekach bytowania, na ziemi na­
tury, w  głębinie swej tej samej, jak wówczas, 
kiedy cierpieniem cudzem i śmiercią cudzą zdo­
bywało się lepsze warunki dla własnego byto­
wania, kiedy walka o zachowanie własnego ga­
tunku stanowiła treść życia.

A ten atawizrrf ciągnący się od prawieków, 
zdaie się przeczyć istnieniu lepszych, czy boskich 
pierwiastków w jaźni człowieka. (Cż d. n.). 

—o—

M  ŚWiiliiy Ig  p f l  I  I  i i  0d ponledz. 
Cbtiażtzmy 1.7. ' w  M u U  18. sierpnia A L Z A C Y A Wzruszający dramat w 5 czę­

ściach.
Sadło doskonałe komedga.
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Jfow irty dnia.
Lwów, 20 sierpnia.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO:
Środa, 20 sierpnia o godz. 7.30 wieczór po raz 4-ty 

, Gorąca krew*, -komedya w 3 akt. Mieczysława Fiał­
kowskiego.

Czwartek: 21 sierpnia o go oz. 7.30 wieczór: Konśty- 
tucya“, sztuka w 4 akt. Bolesława Gorczyńskiego:

Piątek, 22 sierpnia o godz. 7.30 wieczór: „Tosca", 
opera w 3 aktach Puccin ego. Występ Ireny Zadora- 
Zbierzchowskiej.

REPERTUAR TEATRU WODEWILOWEGO :
We środę dnia 20 sierpnia o godz. 7*30 wieczorem 

Wojciech Wróblewski, humorysta. Balet: Anita de Cle- 
ndr, Joasia Lutniowska. Ciotka na wydaniu, komedya
J. Blizińskiego.

—o—
LATO U SCHYŁKU. Jeszcze przepyszna krasa 

kwietna gra tysiącem barw ciepłych w silnem 
promieniu słońca — jeszcze sutą gęstwa boru 
łagodnym szmerem szeleści. Radość dnia długa, 
dostatnia... Lecz po ścierniskach rozłogich snu­
je się już cichy opar smętku. Jak nić pajęcza 
drga na zeschłych łodyżkach i Wciska się w ser­
ca tęsknem uczuciem oczekiwania tego, co nad­
chodzi, co płynie zwolna, lecz nadejść musi... 
Ale naokół kwitnie kwiecie, pyszni się zieleń w 
bujnym rozroście, owoc płomienną barwą i słod­
kim tryska sokiem. Nim sięgnie po nie sucha 
dłoń zniszczenia, życie podnosi swój świetny, 
krótki tryumf rozkoszy.

POSIEDZENIE RADY M. odbędzie się we 
czwartek, dnia 21 sierpnia w sali posiedzeń Rady 
W ratuszu. %

ZGŁOSZENIA KANDYDATÓW na posady sę­
dziowskie w byłym zaborze pruskim. Delegat 
Komisaryatu Naczelnej Rady ludowej w Pozna­
niu, p- Władysław Chmielowski będzie przyjmo­
w ał zgłoszenia kandydatów na posady sędziowt- 
skie w b. zaborze pruskim w dniach od 26 do 30 
sierpnia br. włącznie międtsy godz. 9 rano aj 
1 popołudniu w gmachu sądu apelacyjnego we 
Lwowie przy ul. Batorego 1. 1 a, w szczególności 
*w dniach 26 i 27 sierpnia, kandydatów z  za­
wodu sędziowskiego, w dniach 28 i 29 sierpnia 
kandydatów z zawodu adwokackiego i notaryal- 
snego, a w dniu 30 sierpnia absolwentów wy­
działu prawniczego.

TRAGICZNA ŚMIERĆ W NIEWOLI. Korczak- 
Horodyski kapitan 19 p. p. stryków  we Lwowie, 
który wyszedł w pole 17 października 1915 roku, 
a  1 listopada w bitwie pod Sieminkowcami nad 
Strypą dostał się do rosyjskiej niewoli, na wiosnę 
b. r. brzytwą podciąwszy żyły na rękach i pod gar­
dłem odebrał sobie życie. Wiadomość powyższą po­
dał por. Mikołaj Kle co w z Brzeżan, który uciekł 
z niewoli rosyjskiej i szczęśliwie przybył do Mińska, 
który w nocy zdobyły nasze wojska. Na ten tragiczny 
krok ś. p. kpt. Horodyskiego wpłynęły stosunki nie­
woli w Rosyi. r

PRZEDŁUŻENIE WYSTAWY. Arcydzieło Ma­
tejki „Unia lubelska**, wystawiona w gmachu sej­
mowym, cieszy się tak liczną frekweneyą pu­
bliczności, że komitet postanowił wystawę tego 
bbrazu na dńi kilka przedłużyć. Tym sposobem, 
'zostaje daną możność zwiedzenia jej tym lwow­
skim półkoloniom dzieci, które tego dotychczas 
jeszcze nie uczyniły. W ystawa otwarta od godz. 
10 rano do 4 f^opoł. [bez przerwy. Wstęp 1 kor ona. (

STREJK DRUKARZY W DROHOBYCZU/ 
Dnia 18 b. m. wybuchł tu strejk towarzyszy 
dru  karskich, pracujących w drukarni Żupnika. 
Strejkujący żądają zaprowadzenia lwowskiego 
cennika z 25 proc. dodatkiem droźyźnianym.

DWA TYGODNIE BEZ CHLEBA. Mieszkańcy 
*Sygniówki donoszą nam, że od dwóch tygodni nie 
Otrzymują wcale chleba. Odpowiednie władze, 
fi więc starostwo tamtejsze, winno użyć jak naj- 
ienergiczniejsz/ch starań, by ulżyć tym nieustan­
nym cierpieniom ludności i wyśledzić, k|o po­
nosi winę w tym względzie. Zaiste, czemże ży­
wić się mają ci nieszczęśni, dla których chleb 
jstanowi podstawę pożywienia dziennego ?

Z KOLONII CHORYCH DZIECI. Towarzystwo o- 
pieki nad młodzieżą urządziło kolonię dla chorych 
jidzieci w Rymanowie. Kierownik tej kolonii, dyrek­
tor S.. w myśl starożytnej zasady ^różdżką Duch 
święty działaczki bić radzi“, używa nadmiernie tego 
* .środka pedagogicznego" — lecz i dosadniej, bo po-

j prostu Id ja. Do tych stale aplikowanych egzekucyi 
używa pustej willi, gdzie katuje w nieludzki sposób 
maków. Mieczysława A., chorego na konwułsye i 
anemicznego, nie dawszy mu podwieczorka, chwy­
cił za uszy i, rzuciwszy na ziemię, pobił kijem po 
głowie i ciele, zadając mu wiele sińców. Chłopak 
ów wraz z innymi zbiegł do domu. Następnie dostał 
się do innej kolonii, jak się dowiadujemy, z ramienia 
Komitetu „Dzieci na wieś", gdzie jest mu dobrze i 
opiekę ma troskliwą.

NIECH SPOCZYWAJĄ W SPOKOJU. Przy 
placu Katedralnym, od ul. Kilińskiego, rozko­
pano bruk uliczny, celem przeprowadzenia ko­
niecznych robót. Na placu tym, jak wiadomo 
znajdował się cmentarz, po którym pozostały 
jeszcze ślady, w postaci wykopywanych od cza­
su do czasu części szkieletów ludzkich.

Przy świeżo rozkopanym rowie, wydobyto 
różne ko ci ludzkie, czaszki i t. d., któremi ba­
wią się dzieci, zwabieni tym widokiem,

Możeby Magistrat zarządził pochowanie wy­
kopanych kości ludzkich, by pośmiertne resztki 
człowieka nie stawały się przedmiotem zabawy.

DLA UCZCZENIA PAMIĘCI POLEGŁYCH WE 
WOJNIE. Dnia 30 łipca senat francuski uchwalił wnie­
siony projekt uczczenia pamięci żołnierzy, poległych 
za Francyę. Jeden z punktów brzmi: Każdego roku 
1 listopada odbędzie się w każdej gminie uroczy­
stość, poświęcona pamięci bohaterów, poległych za 
ojczyznę. Zorganizować ją mają władze miejskie ze 
współudziałem administracyi państwowej i wojsko­
wości.

KŁOPOTY KUPCÓW NA PLACU SOLSKICH. A. 
Tannęnholz, kupiec na pl. Solskich, polecił areszto­
wać Wasyla Jaremka za kradzież materyi wartości 
1000 koron. Dwa kawałki materyi odebrano od rze­
komej jego żony na miejscu. Przy przesłuchaniu na 
policyi jawił się S. Wimiikier i oskarżył również 
Jaremka o kradzież bucików, popełnioną poprzednio. 
Znaleziono przy nim 4.460 koron, które wraz z nim 
„zdeponowano" na policyi.

FOTOGRAFIE W  PASKU. Pan Natan G. do­
nosi policyi, że zapłacił za 6 odbitek fotografi­
cznych w zakładzie „Flora** 450 koron, której 
w e d le  opinii znawców przedstawiają wartość 
80 koron.

370.000 KORON NA OCHRONĘ ZWIERZĄT. 
Jeden Sąd z sądów w W iedniu powiadomił 
wiedeńskie Towarzystwo ochrony zwierząt, że 
zm arła niedawno niejaka Berta Yolanter zapi­
sała Towarzystwu legat ńa 370.000 K. Zarząd 
postanowił 60.000 K. z tego legatu obrócić na 
fundusz budowy szpitala, jakoteź nowego domu 
przytułkowego dla zwierząt.

OSZUSTWO ZAPOMOGOWE Na polecenie 
pewnego urzędnika namiestnictwa aresztowano 
Katarzynę M,, która wniosła dwa podania o za­
pomogę na wyjazd' uchodźców do domu. Śledztwo 
w tej sprawie prowadzi policya.

ŁAKOMI ZŁODZIEJE. Przy ul. Berka Jose. 
lewieża nieznani sprawcy otworzywszy nocą 
wytrychem storę i drzwi w sklepie Eisiga Lu- 
blinera skradli 80 kg. cukierków i 32 kartonów' 
„Sztol werków*.

CHLEB I TARYFA „CHAJREMOWA". Pe­
wien starozakonny kupował na pl. Gołuchow- 
skich chleb miejski u Jana Bystronia, za który 
mu ofiarował wedle taryfy „Ckajremo\vej“ 12 
koron. Gdy wymieniony nie zgodził się na ce­
nę i żądał 15 koron został przytrzymany i skon­
fiskowano mu 3 chleby.

POZNAŁ SWE KONIE we Lwowie. Drąż- 
karz Dawid Pinkas z ul. Rappaporta 1. 17 ku­
pił parę koni u Hersza Basta, handlarza z Gli­
nian, za kwotę 10.880 kor. Niedługo się niemi 
cieszył, bo w ostatnich dniach Michał Mistoła, 
gospodarz z Barszczowic, poznał je, jako skra­
dzione mu przededniu. Konie te oddano Komi- 
saryatowi II dzielnicy w opiekę, aż do wyja­
śnienia sprawy,

IMPORT TOWARÓW Z AMERYKI. W Izbie han­
dlowej i przemysłowej są do przejrzenia cenniki a- 
merykańskiej firmy eksportowej Burgin & Comp. w 
Nowym Yorku, zawierające ceny towarów spożyw­
czych i pierwszorzędnych artykułów codziennego u- 
żytku. Oglądać można w godzinach przedpołudnio­
wych, powołując się na L. 4198.

WACEK KALICIftSKI, Michałowski, Windheim 
* Nerval, oraz niezrównana Anda Kitschman przyjeż­

dżają na dwa jdni do Lwowa i dadzą dwa wieczory 
w sobotę i w nie dzielę w sali „Sokoła - Macierzy". 
Prawdziwie artystyczny program, w skład którego 
wejdą rzeczy nieznane jeszcze, dają gwarancyę, iż 
obszerna sala będzie szczelnie wypełniona. Początek 
o godz. 7‘30 wieczorem. Bilety wcześniej do nabycia 
w księgarni WP. Seyfartha, ul. Akademicka.

Z COLOSSEUM. Obecny nowy program zapełnia 
codziennie szczelnie salę Colosseum i jest wart wi­
dzenia, gdyż zawiera całą falangę barwnych nume­
rów. — Bajecznymi ekwilibrystami jest trójka Bordotu 
gdzie kobieta wprost imponuje siłą i odwagą, z jaką 
wykonuje swoje karkołomne produkeye. Wielki śmiech 
wywołuje Torbay ze swojemi cienistemi sylwetkami, 
efektowne tańce tercetu Henry i znakomici gimna­
stycy nadpowietrzni Blatuscy cieszą się ogromnem 
powodzeniem. Irena Sawicz pieśniarka warszawska, 
bawi doskonale publiczność. Tryskająca humorem far­
sa „Uczciwa kobieta", w której prym trzymają pp. 
Bajon i Nawrocki oraz Wrońska, pobudza do cią­
głego śmiechu i wywołuje co chwila selwy oklasków, 
Jeżeli dodamy jeszcze występy komicznych akroba- 
tów Kubusia i Dudusia* ekscentrycznych rowerzystów 
Kirry i Sitiney i tancerki Mart? to zrozumiemy, że 
publiczność opuszcza Colosseum szczerze zadowolona, 
do czego się przyczynia też komik Sierpiński ze 
swoimi aktualnymi nowościami.

H S B E S L S U E ,
Za rubrykę tę redakeya nie odpowiada.

B. kierownik oddz. i asystent 1-ej Kliniki wewnątrz, 
prof. Wenckebacha we Wiedniu

S T A U B E R
w chorobach wewnętrznych szczególnie serca i na­

czyń krwionośnych
ordynuje we Lwowie, ulica Św. Mikołaja I. II

O i * .  8 .  O h e H a e u d e i *
powrócił i ordynuje jak dawniej przy 

pl. Smolki la. 11 p.

ssW 1 R S Z B W I
W i i  laiteri miii s i n i

Kapelmistrz HYH8Y.

O d Wydawnictwa.
Z powodu ponownego, a bardzo znacznego pod­

wyższenia cen papiero i druku dzienniki krakowskie 
zniewolone były podnieść ceny prenumeraty i ogło­
szeń. Również we Lwowie podskoczyły niezmiernie 
ceny, papieru i druku, a niemniej inne koszta wy­
dawnictwa, przyczem zaznaczyć należy, że cena pa­
pieru we Lwowie z powodu zwiększonych kosztów 
trans! ortu i trudności w nabyciu wyższą jest jeszcze, 
aniżeli w Krakowie.

Z tych powodów zniewoleni jesteśmy podwyż­
szyć oeny ogłoszeń, które wynosić będą 

od I-go września 1919:
Zwyczajne za wiersz 6-szpaltowy nonpareille lub 

też jego miejsce 1 K.
Nadesłane za wiersz 3-szpaltowy nonpareilłe 3K.
Nekrologi za wiersz 3-szpaltowy nonpareille 3 K.
Komunikaty i wiadomości po kronice za wiersz 

3-szpaltowy nonpareille 5 K.
Paski na stronicach tekstowych o 100 procent 

drożej.
Drobne ogłoszenia po 30 h. od wyrazu zwy­

kłym drukiem, a po 60 h. tłustym drukiem; dla po­
szukujących pracy: zwykłym drukiem po 20 h„ tłu­
stym po 40 h.

Wszelkie ogłoszenia w numerach niedzielnych i 
świątecznych kosztują o 50 proc. drożej.

Przy zamawianiu ogtoeaeń rocznych lub mie­
sięcznych oblicza się wedle umowy.

Actmtoistracya
*,DZIENNIKA LUDOWEGO* 

ul Sykstuska 1. 21
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Z życia Borysławia.
TOalne zebranie Związku urzędników naftowych.

Dnia 10 bm. w sali Sokola w Borysławiu 
odbyło się nadzwyczajne walne zebranie Związku 
urzędników naftowych.

Zebranie zagaił zast przewodnicz. Związku 
p. Hcrszderfer, poczem udzielił głosu tow. Ja ­
roszewskiemu.
0 udział warstw pracujących w przedsiębior-

stwach.
W referacie swoim tow, Jaroszewski wska­

zał na dokonywujący się przewrót światowy
1 rolę warstw pracujących w tym okresie. Ra­
bunkowy sposób prowadzenia przemysłu, mógł 
być tolerowany przez Austryę, nie może być 
jednak tolerowany przez Polskę. Muszą nastać 
inne stosunki w przemyśle naftowym, a tem- 
samem
musi się zmienić stosunek kapitału do pracy.
Zmniejszenie się wydajności pracy, spowodo­
wał nie kto inny, jak ci sami kapitaliści w7 in ­
teresie których prowadziło się pięcioletnią 
wojnę. Stan fizyczny i psychiczny warstw pra­
cujących jest dziś taki, że żadna siła nie jest 
w stanie zmusić tych ludzi do intenzywniejszej 
pracy. Dla

podniesienia wydajności pracy 
trzeba znaleść inną formę gospodarki kapitali­
stycznej, trzeba zainteresować warstwy praco* 
jące wydajnością ich pracy, trzeba dopuścić je 
do udziału w zyskach przedsiębiorstwa, w którym 
pracuje. To jest jedyny sposób podniesienia 
wydajności pracy, i tylko w ten sposób przed­
siębiorcy mogą podnieść produktywność swoich 
przedsiębiostw.

Skoro warstwy pracujące będą zaintereso­
wane w rozwoju przemysłu, muszą działać tak, 
aby podnosząc wydajność przedsiębiorstwa 
podnosić cdpowiedn o i swoje zarobki i swoją 
stopę życiową.

Kapitały w przemyśle naszym są to prze­
ważnie kapitały obce. Im mniej zysku z wło­
żonych kapitałów odpłynie zagranicę w postaci

w ostatnich latach starszy majster kolejowy, 
poświęcił wszystkie swe siły dla budzenia świa­
domości i szerzenia ruchu organizacyjnego 

dywidendy, tern więcej zostanie w ręku robo- w rzeszach robotniczych. Jak wszyscy działacze 
tnika, chłopa i urzędnika polskiego, tem więcej w czasach rozwijania się ruchu partyjnego 
kraj korzysta, bo wzbogaca się materyalnie w p 0jsce znosić musiał prześladowania; był 

kulturalnie, przez wzbogacenie się swojego ścigany sądownie za czytanie „Naprzodu", za 
obywatela. To jest jedynie stanowisko patryo- świętowanie 1 maja wydalony z fabryki maszyn 
tyczne, filie chcemy być narodem nędzarzy

Do osiągnięcia tych lepszych warunków po­
trzebna nam jest

silna organizaeya zawodowa*
W tym wypadku musimy się wielu rzeczy 

uczyć od zorganizowanych robotników, przede- 
wszystkiem stworzyć swoją

centralę związków urzędniczych.
Proponuje zatem referent przyjęcie wniosku 
o przystąpienie do tworzącej się Rady Związków 
Zawodowych Urzędnikówr i Urzędniczek p ryw a­
tnych Małopolski i Śląska, w myśl opraco­
wanego

projektu statutu.
Po odczytaniu statutu zgromadzeni jednogłośnie 
uchwalili przystąpienie do Rady Związków.

Uchwalono następnie zwołać Zjazd Rady 
w sprawie przystąpienia Rady do Komisyi 
Związków Zawodowych.

W sprawie odszkodowania za czas ukraiń­
skich rządów, i w sprawie aprowizacyi uchwa­
lono solidaryzować się z organizacyami robo­
tniczemu

Wreszcie przystąpiono do
uzupełniających wyborów

do Wydziału, Na miejsce dawnego prezesa p. 
Załuskiego wybrano prezesem p. Bolesława Gla- 
sera, do wydziału zaś wybrano panów inż, 
Spolińskiego, Mahru i Pogorzelskiego.

W ybór delegatów na zjazd Rady Związków 
wr Krakowde powierzono Wydziałowi.

Na zebraniu obecni byli delegaci Związku 
Techników' wiertniczych, Związku robotników 
metalurgicznych, Związku robotników nafto­
wych i Związku urzędników' naftowrych w Dro­
hobyczu. ' ^ki.

w Ottyni.
Nie ugiął sje atoli lecz rozwijał dalej wytę­

żoną działalność partyjną w Schodnicy i Sta­
nisławowie, gdzie pracował między kolejarzami, 
ostatnie zaś lata życia oddał na usługi ruchowi 
robotniczemu w Kołomyi.

To też pogrzeb jego był wspaniałą manife- 
stacyą, wr której wzięły udział wielkie masy 
ludności. Nad grobem przemawiał tow. Zu­
brzycki, żegnając zmarłego imieniem socyali- 
stycznej Polonii Pokucia.

Z Kołomyi.
(.Korespondencya *Dziennika Ludowego*). 

Ciężkie stosunki pod okupacyą rumuńską.
Groźba zastanowienia nauki szkolnej. -  Ru- 
sini nie chcą współpracować -4 Kooperatywa 
Rady robotniczej — Śmierć tow. Karmań-

shiego
Stosunki obecne w' Kołomyi pod okupacyą 

rumuńską nie przedstawiają się zbyt różowo.
Ludność nie jest zadowolona z władz rumuń­

skich,
które nie troszczą się wcale o polepszenie cięż­
kich stosunków aprowizacyjnyeh, pozostawiając 
cały troskę o byt zapobiegliwości mieszkańców, 
którym wszelką szerszą akcyę utrudnia odcina­
jący ich od kraju kordon wojskowy.

W mieście chleba dostać nie można, chyba 
po paskarskich cenach, dolega także niedosta­
tek innych artykułów tak, że miasto skazane 
jest na to, co dostanie z Polski, nie mogąc li­
czyć na żaden przywóz z „zaprzyjaźnionej11 
Rumunii. |

Prócz 3 wagonów kukurudzy, które roz­
dzielono między Polał, ów, Rusinów7 i Żydów 
(oczywiście za zapłatą) me otrzymała Kołomyja 
nic z zewnątrz.

Natomiast nasi „sojusznicy*
wywożą z powiatu wszystko, co uważają za 

potrzebne dla siebie,
a więc pługi, lokomobile i inne przyrządy 
z byłych warsztatów wojskowych, koszą siano 
i zabierają itp., nic płaeąc na razie nic, obiecu

szym czasie.
Istnieje obawa, że z początkiem nowego 

roku

szkoły nie będą mogły zostać otworzone
ze względu na brak środków7 pieniężnych. (Są 
polskie, ruskie i żydowskie, te ostatnie za oku- 
pacyi rumuńskiej pomnożyły się ilościowa do 
10). Delegatom, wysianym do Lwowa, odpo­
wiedziano w Radzie szkolnej: Radźcie sobie, 
jak możecie, gdyż my pieniędzy nie mamy.

Zgromadzeń publicznych odbywać nie wolno, 
gazety z Polski są wzbronione.

Rusini, mimo że się ze strony polskiej do 
nich zwracano,

nie ehcą przystępować do współpracy.
Ludność ruska po wsiach odnosi się zupeł­

nie obojętnie do stosunków7 politycznych, mó­
wiąc: „Naj budę, jak  buwTało".

Praca organizacyjna P. P. S. rozwija się sku­
tecznie, ń

w czem jest wielka zasługa tow. Łopatki. Za­
łożona kooperatywa Rady Robotniczej obraca 
już kwotą 28.000 kor., przydziały, otrzymywane 
od rządu polskiego, skutkiem należytego funk* 
cyonowania naszej kooperatywy dostają się 
równomiernie jej członkom, czego nie można 
powiedzieć o burźuazyjnych korporacyach, gdzie 
dają się słyszeć skargi na nadużycia.

Nieodżałowaną stratę poniosła kołomyjska 
partya

Akcya ra tu n k ow a
d zia tw y  p o lsk ie j.

Kwestya ogólno krajowa.
Rada Główna Opiekuńcza donosi:
Organizowana pod hasłem „Ratujcie dzieci* 

kwestya ogółno-krajowa będzie w roku bieżącym 
jedną z najwspanialszych manifestacyi narodo­
wych, świadcząc o żywotności wszystkich dziel­
nic Zjednoczonej Polski.

Komitet kwesty ogólno-krajowej otrzymuje do­
niesienia zewsząd o pracach przygotowawczych 
do zbiórki. Szczególnie imponująco powinna wy­
paść kwesta w7 Wielkopolsce i na tych terenach, 
których nie objęła pożoga wojenna. W miejsco­
wościach wyniszczonych przez wojnę — na kre­
sach Rzeczypospolitej wyniki kwesty będą natu­
ralnie mniejsze, ale i tu  do apelu staje legion 
ludzi dobrej woli i wezwania jego niewątpliwie 
nie przebrzmią bez echa.

Tegoroczna kwesta ma zadania daleko szer­
sze, niż lat ubiegłych. Z rozszerzeniem granic 
Polski zwiększa się liczba dzieci potrzebujących 
opieki całego społeczeństwa polskiego. Szczegól­
nej pomocy potrzebują kresy, dla których znacz­
na część ofiar zostaje przeznaczona.

Komitet Główmy rozesłał po całym kraju po­
trzebne do kwesty druki, odezwy i instrukeye; 
do Małopolski i Wielkopolski wysłano specyal- 
nych delegatów7, wybitną pomoc w organizowa­
niu kwesty przyrzekły różne instytucye, pod 
względem zatem organizacyjnym kwesta ma za­
pewnione powodzenie. Obecnie chodzi o to, aby 
jak najszerszy ogół poparł usiłowania komitetu 
i pośpieszył z ofiarną pomocą w dniach kwesty,

Kwfesta odbywać się będzie
w dniach 7—15 września,

Oprócz wszystkich dzielnic Polski do apelu 
staje w r. b. emigracya. Między innemi zbiórka 
ofiar odbywać się ma w7 AmerySe, gdzie kwe­
stę organizuje Polski Wydział Narodow7y. Nie­
wątpliwie i inne kolonie polskie na obczyźnie 
pójdą za przykładem Polonii Amerykańskiej i 
zjednoczą się z krajem w dniach kwesty przez 
wspólną w7 całej Polsce myśl o niedoli* dziatwy.

Obok ofiarności zorganizowanej pożądane jest 
zbieranie ofiar na rzecz nieszczęsnych dzieci 
Polski przy każdej okazy i.

Ofiary takie przyjmują redakeye pism i Ko­
mitet Główny kwesty — Warszawa, Jasna 32, 
Rada Główna opiekuńcza.

PP. LEKARZY, ADWOKATÓW, INŻYNIERÓW, 
BUDOWNICZYCH tak ze Lwowa, jak i z prowin- 
cyi, upraszamy o nadsyłanie swych adresów celem 
pomieszczenia w ,iKalendarzu Ludowym“ na r. 1920. 
Należytość za umieszczenie adresu w dziale informa­
cyjnym wynosi 1 koronę, którą nadsyłać można w 

przez Śmierć tow. Rarmańsfciego, | markach pocztowych pod adresem: ,1 Lud owe Towa-
jednego z najstarszych członków P. P. S., do rzystwo Wydawnicze11 we Lwowie, ul. Sykstuska 1.

jąa tylko uregulowanie rachunków w później-1 której należał od 32 lat. Z zawodu tokarz] 21, II. p.

HENNY PORTEM występuje od wtorku 19 sierpnia 
-  na ekranie kinoteatru
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S a lsz ©  o s z u s t w a  c u k r o w e ,
breów, 20 sierpnia.

Tajemniczy wagon.
Na dworcu Podzamcze pojawił się dnia 25 

u Ja. miesiąca tajemniczy wagon, bez lislu prze­
wozowego.

Magazynier, Jan Bizinger spostrzegłszy go 
zauważył, że na wozie była tylko naklejona 
stara zniszczona kartka z napisem „tor śledzio­
w y14. Udał się przeto do Józefa N., urzędnika 
ruchu w tym czasie po informacye.

Ten polecił mu ówt wóz przeładować do ma­
gazynu fabryki wódek Baczewskiego.

Magazynier jednak podejrzywając nieczystą 
sprawę powiadomił o tem komendę dworca, 
którą wraz z komisyą otworzyła ów tajemniczy 
wóz. Po otwarciu znaleziono w nim 

98 roorfcóro białego cukru, 
na których były rosyjskie napisy, poczem do­
myślono się, że cukier ów pochodzi z łupów 
wojennych i jest własnością skarbu państwo­
wego.

Główna indendatura we Lwowie zapytana
w tej sprawie nie wiele wiedziała o tem, w koń­
cu jednak etapowa komenda magazynów woj­
skowych odebrała ten wagon cukru.

Zachodzi uzasadnione podejrzenie, że podob­
nych wragonów cukru mogło być już poprzed­
nio wiele skradzionych w podobny sposób, — 
przeto aresztowano Józefa N., ówczesnego urzęd­
nika ruchu. Śledztwo w toku.

Z poprzednich oszustw cukrowych.
Śledztwo ustaliło, że szwagier p. L. Stad- 

m ullera Kolhepp, sam odbierał cukier od po­
rucznika W. i sam płacił żołnierzy i robotni­
ków zajętych przy składaniu tego półtora wa- 
gona cukru.

Ostatnio przy ponownej rewizyi znaleziono 
znów dwa worki cukru, ukryte w tym samym 
magazynie za rogatkę Janowską. Śledztwo w tej 
sprawie toczy się dalej.

Jak so b ie  P o lsk ę
c. k. s ta r o s ta  w yobraża?

Kałusz, 16. sierpnia.
Zniszczony i spalony Kałusz przez kilka in- 

wazyi — wymaga nader starannej opieki od 
władz tutejszych, aby choć w części ulżyć mie­
szkańcom w ich ciężkim żywocie. Tymczasem 
jakąkolwiek opieką poszczycić się nie możemy, 
a władze polityczne pierwszej instancyi — sta­
rostwo — tylko stoi na zawadzie norm alnem u 
rozw ojowi m iasta jak  również organizacyom, po­
zostającym w celu obrony swych praw.

Starostwo — a  prawa obywatelskie.
Mam tu na myśli przedstawiciela władzy — 

kierownika starostwa p. nadkomisarza Padlew- 
skiego. To stary ck. austryacki urzędnik z pol­
skim orzełkiem przy klapie surduta. On to prze­
cie zabronił robotnikom  salinarnym  urządzić 
zgromadzenie zawodowe — gdyż w programie 
zebrania był punkt „prasa partyjna i zawodo­
wa'* 1 2 — a to jak  twierdzi p. nadkomisarz, pach­
nie „bolszewizmem* — ciekawym czy „bolsze- 
wizmem" też grozili rzemieślnicy, którzy chcieli 
się zebrać w sprawie kooperatywy dnia 3 sierp­
nia, a którym zezwolenia na zebranie się od­
mówiło starostwro (trzeba być istotnie ostatnim 
błaznem, albo obrońcą paskarzy — Przypisek 
Redakcyi) — czy „bolszewizmem" nazywa się 
chęć zabezpieczenia robotników przed widmem 
głodu — gdyż kiedy chcieli jechać delegaci sa­
liny do p. Gałeckiego do Lwówka wraz z delega­
tam i salin z Bolechowa i Doliny, to im prze­
pustek nie wydano(l). Raczej

głód jest złym doradcą
i dla tego dziwnym jest, iż na wszystkie depu- 
tacye w sprawie aprowizacyi, starostwo a z nim 
p. Zaworski (nadradca salinarny) są głusi. — 
Może chcą wywołać wilka z lasu, aby w wrałee 
z robotnikiem zyskać nowy liść lauru do wieńca 
swych dawnych zasług — lecz uprzedzamy, mo­
gą się łatwo przeliczyć. Na szczęście czasy się 
bardzo zmieniły.

System wydawania przepustek
również nie pomaga dla rozwoju handlu czy 
jakiegokolwiek ruchu w mieście. Przepustki wy­
daje się dwa razy na tydzień, trudno się do­
pchać i trzeba używać znajomości dwu urzędni­
ków wydających przepustki aby je otrzymać — 
to tylko robi przekupstwo uprawnionym. W arto 
tu nadmienić, że i u nas za świadeetwo nigdy 
nie sprawdzonej czystości u doktora trzeba p ła­
cić 10 koron — (mam kilka dowodów) co dla 
niezamożnych stanowi straszny wydatek — a ćel 
jaki dla społeczeństwa?

Sprawa darów amerykańskich.
Chcemy tu  jeszcze raz zapytać starostwo, czy 

by właśnie teraz nie było na czasie wydać zgło­
dniałym  dzieciom przysłane im z Ameryki pro­
wianty — czy tak trudno starostwu zwołać ko- 
misyę która się m iała zająć przysłanemi jeszcze 
w końcu czerwca prowiantami. Prawda, że to 
ciężka komisya, to sami dyrektorowie, inspekto­
rowie i nadradcy — nikogo z bardziej intereso­
wanych tam  niema, a może właśnie w interesie 
iych panów z komisyi jest, żeby prowiant le­
żący w starostwie myszy zjadły.

Czy długo jeszcze Kałusz będzie cierpiał z 
winy pana kierownika starostwa, który jak z 
przytoczonego faktu widać, wcale o interesy ża­
dnej sfery ludności nie dba — a o czyje inte­
resy p. kierownik się ubiega, będziemy się sta­
rali w przyszłej korespondencyi czytelnikom 
dowieść.

Wakacye dziatwy lwowskiej.
Posiedzenie Komitetu „Dzieci na wieś", —- Kiedy 

nasUpi powrót dziatwy?
W dniu 16 b. m. odbyło się posiedzenie 

Polskiego Komitetu „Dzieci na wieś* pod prze­
wodnictwem prez. B. Lewickiego przy udziale 
szefa sekcyi Ministerstwa pracy i opieki społ. 
dra Serkowskiego i delegata Minist. zdrowia 
dra Serbeńskicgo.

Przewodniczący podał do wiadomości, że bę­
dąc w Warszawie, wręczył sprawozdanie z ko­
lonii i półkolonii Ministerstwu zdrowia, Min. 
pracy i opieki społ., oraz Centr. Komitetowi 
pomocy dzieciom. Sprawozdanie to zostało prze­
tłumaczone na język angielski i wręczone ame­
rykańskiemu komisarzowi źywnościowemuHooye- 
rowi.

Prezes powitał serdecznie dra Serkowskiego, 
który ma odbyć lustracyę kolonii i półkolonii. 
Mówca zaznaczył przytem, że ogólnie stwierdzo­
no zadowalające prowadzenie kolonii i wprost 
wzorową organizacyę półkolonii, oraz zdał spra­
wę z powitania gościa amerykańskiego przez 
dziatwę lwowską.

Dyr. Probulski w zastępstwie dyr. Szczurkie 
wieża zdał sprawę z dostawy mąki i węgla dla 
kolonii.

Uchwalono także, że powrót kolonii rozpo 
cznie się 28 sierpnia, półkolonie zaś będą zam­
knięte 27 b. m. Do każdego centrum kolonii 
wyjedzie delegat Komitetu w celu ułatwienia 
powrotu. Postanowiono odnieść się do Minister­
stwa kolei o wydanie okólnika do naczelników 
stacyi, by dziatwie nie utrudniano podróży po­
wrotnej.

W  następną sobotę 23 b. m. posiedzenie nie

odbędzie się, ponieważ prezydyum wraz -z Ko­
mitetem ściślejszym wyjeżdża do Brzuchowic na 
przedstawienie amatorskie dziatwy w kolonii 
Pań Miłosierdzia św\ Wincentego a Paulo. Punkt 
zborny na dworcu o godz. 3 popoł.

T(óżne.
KARA ŚMIERCI NA'PASKARZY W PARYŻU. 

Z St. Germain donoszą: W Paryżu odbyło się 
zgromadzenie Ligi konsumentów, złożone z prze­
szło 1000 osób, które uchwaliło jednomyślnie, 
że należy domagać się wprowadzenia kary śmier* 
ci na paskarzy.

BUDOWA KOLEI PRZEZ SAHARĘ. Z Pa­
ryża donoszą: W  kołach fachowych rozstrzą- 
sany jest projekt budowy kolei przez Saharę, 
która wychodząc z Algieru, Oranu i Philippe- 
ville, ma przecinać wyłącznie terytoryum  fran­
cuskie. Długość projektowanej linii kolejowej 
wynosi 2722 km., budowa potrwa 4 lata, koszta 
obliczają na 500 milionów franków.

JComunfkaty.
POSIEDZENIE RADY ROBOTNICZEJ. W piątek 

dnia 22 bm. o godz. 6 wieczór w lokalu Rynek 8 
odbędzie się posiedzenie Rady Robotniczej z nastę­
pującym porządkiem dziennym:

1) Sprawozdanie Prezydyum:
Sekretaryat.
Skarbnik.
Prasa.

2) Sprawozdanie referentów:
Oświata.
Orgamzacya.

8) Sprawozdanie Klubu radnych’ gtnhtnydi.
W posiedzeniu mogą wziąć udział wyłącznie 

członkowie Rady.
Wzywamy wszystkich członków do udziału w 

posiedzeniu ze względu na wagę spraw, na porządku 
będących.

Za prezydyum: 
Hans ner.

■w—
POLSKI KOMITET „DZIECI NA WIEŚ", Sekcya; 

żyd. zawiadamia, że dzieci, zgłoszone na kolonie 
do Rabkie mają się jawić we czwartek dnia 21 bm. 
o godz. 4-tej po południu w biurze Komitetu przy 
uł. Kaźmierzowskiej 20. Tamże przyjmuje się dodat­
kowe zgłoszenia do tej kolonii.

POSIEDZENIE Mężów zaufania konsumów ko­
lejowych odbędzie się we czwartek dnis 21 sierpok 
o godz. 11 przed południem w lokalu Koła przy ul. 
Gródeckiej I. 69. Sprawa bardzo ważna!

ZGROMADZENIE MAJSTRÓW SZEWSKICH od­
będzie się dnia 24 sierpnia b. r. o godz. 9 m. 30 
przed południem w lokalu ' Stowarzyszenia przy ul. 
Skarbkowskiej ł. 16, I. p.

POUFNE ZEBRANIE ELEKTROMONTERÓW od­
będzie się w piątek dnia 22 sierpnia. Sprawy ważne. 
Jawcie się licznie. — Tokarski.

„GAZETY MUZYCZNEJ" Nr. 21/22 z 15 bm 
wyszedł i zawiera: M. Sołtysa: „O nauce śpiewu 
w szkołach"; dr. J. Reissa: „J. N. Huinmel w War 
szawie w r. 1828"; Listy z Wiednia i Krakowa* 
Taryfę minimalną za nauczanie muzyki. Z W ars z 
Związku muzyków; Z opery; Wiadomości z kraju 
4 z zagranicy.

ZWIĄZEK URZĘDNIKÓW, I URZĘDNICZEK PRY 
WATNYCH. Dnia 21 i 22 września b. r. obradować 
będzie w Krakowie Walne Zgromadzenie Delegatów 
wszystkich Związków Zawodowych urzędników pry 
watnych, działających ńa terenie Małopolski i Śląska

Zgłoszenia Delegatów przyjmuje i informacyi u- 
dziela Selłretaryat Związku Urzędników i Urzędni­
czek Prywatnych, ul. Sławkowska 1. 6, L piętro 
Kraków.
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TEATR STYLOWY

CłflUflERfl
Od. wtorku dma 19-go sierpnia i w dni następni

I # O l a f  F o r m s
znakomity duński artysta 
w senzacyjnym arcydziele 
filmowem w 5 częściąch KOMEDYANT

Lwów, ulica Akademicka liczba 8 po n a d t o  INNE OBRAZY.

«
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3<? sportu■
„Pogoń14 stryj s&a 0:14 (0:4).

Pogoń
„Pogoń 1 A

1 A“ po zawodach rozegranych 
w Warszawie i Krakowie znajduje się obecnie 
w doskonałej formie, skutkiem czego jej zwy­
cięstwo nad wczozajszym przeciwnikiem w tym 
mniej więcej stosunku było przewidywane.

Przebieg gry, zwłaszcza w pierwszej poło­
wie nie był zbyt zajmujący, gdyż „Pogoń IA“ 
górowała nad przeciwnikiem techniką i kombi- 
nacyą, podczas gdy „Pogoń*‘ stryjska ograni­
czyła się jedynie do obrony i to niezbyt dobrej 
(bramkarz fatalny) a wszyscy gracze zgroma­
dzili się pod bramką, tak iż piłkę musiano siłą 
przepychać, Do połowy wynik 4 : 0.

Dopiero w drugiej połowie gry „Pogoń I A“, 
chcąc mieć wolne pole pod bram ką prze­
ciwnika, użyła starego i wypróbowanego spo- i 
sobu, odciągania przeciwnika na swe pole, co] 
się jej też" udało; w ten sposób „Pogoń I A*‘ 
mając więcej wolnego miejsca, mogła rozwinąć 
ładne kombinacye, szczególnie zmiany między 
Wackiem a Garbieniem, które zostały uwień­
czone aż 10 goaiami. Obaj obrojńcy „Pogoni1" 
stryj., wspomagani przez pomoc, mimo olbrzy­
mich wysiłków, nie byli w stanie podołać na* 
pądowi „Pogoni41 lwowskiej.

Z uzyskanych goali przypada lia Garbienia 
6, Wacka 5, Dobrzańskiego 2, a jednego sobie 
jam  zrobił prawy obrońca.

Z „Pogoni41 stryjskiej wyróżniali się: obaj o- 
brońcy, środek napadu i prawe skrzydło.

W „Pogoni14 lwowskiej wszyscy grali bez za­
rzutu.

Sędziował energicznie a dobrze p. Hipp.
';Sparta—Pogoń I B. 0 : 6 (0 : 4). Przed tymi 

zawodami odbył się match między „Spartą44 a 
„Pogonią I B44, który przyniósł tej ostatniej zu­
pełnie niespodziewane zwycięstwo. Nie można te­
go nazwać ściśle matchem, raczej uważać to na­
leży za match-trenning, albowiem „Sparta44 wy­
stąpiła w piątek poraź pierwszy, pp reorgani­
zacja, przeprowadzonej dzięki inieyatyw:.;e i nie­
zmordowanej pracy p. Pawłowskiego, dość fa­
talnie, mianowicie w ostatniej chwili czteru do­
brych graczy zawiodło, a tych musiano zastąpić 
graczami z rezerwy, c o  całą dirużynę uczyniło 
niezdolną do planowej gry. Gra „Sparty44 ogra­
niczyła się jedynie do obrony, albowiem napad, 
nie mając spójności, jakkolwiek miał wiele oka­
zy!, nie był w stanie nic zrobić. Obrona również j 
nie dopisała, a w szeczególności bramkarz, który ' 
będąc zupełnie niedysponowany, jedynie z konie­
czności stanął na bramce. I właściwie można po­
wiedzieć, że match przegrał bramkarz (bez swo­
jej winy).

„Pogoń I B‘4 przedstawia się wcale dobrze a 
w szczególności środkowa trójka napadu (Tar­
czy ński—Bacz—Birnbach), która jest godną na­
stępczynią środkowej trójki z „Pogoni I A44. 
Skrzydła są już o wie 16 słabsze, a  zwłaszcza lewe, 

również prawa pomoc i prawy obrońca. Mi­
mo pewnych jeszcze niedomagań, drużyna ma 
przed sobą świetną przyszłość. i

Z  uzyskanych goali przypada na Beczą 3, Tar­
czyńskiego 2 i na Birnbaclia jeden. 1

Sędziował jak i na drugich zawodach p. Hipp.
„Śpalrta—Pogoń 1 A“ 1 : 6  (0: 4). W  nie- j 

dzielę wystąpiła „Sparta44 poraź drugi, tym ra ­
zem w pełnym w swym składzie, mając w napa­
dzie dobrą trójkę: Poznański—Karasiński—W a­
das. W drugiej połowie na środku grał Trolka, 
Karasiński zaś przeszedł do obrony.

Że gra „Spraty44 nie była podobną do jej gry 
piątkowej, świadczy najlepiej wynik, prócz te­
go wiele wspaniałych momentów, a także tem­
po gry. „Sparta44 w takim składzie przy sumien­
nym trainingu, może jeszcze w  tym sezonie „wró­
cić44 do swego przedwojennego poziomu gry.

Przebieg gry był dość interesujący, a to 
skutkiem dobrego tempa; piłka przenosiła się z 
piała na pole* i dopiero w 12 m. wskutek przewi­
nienia backa „Sparty44, dyktuje sędzia rzut kar­
ny dla „Pogoni44, z którego Gulicz strzela pierw­
szego goata. „Sparta44 stara się zrewanżować,

ale obrona z bramkarzem p. Sterbą, który stanął 
na bramce po dziesięcioletniej przerwie w grze,
w zastępstwie zdyskwalifikowanego na 3 tygo­
dni bramkarza Goldstauba (Golda), nie daje ani 
raz piłce ugrzęznąć w siatce. „Pogoń1 ‘ nato­
miast uzyskuje jeszcze 3 punkty, a to przez Chry- 
piaka, Wacka i Garbienia.

W drugiej połowie przez pierwszych 15 m. 
przewaga po stronie „Sparty14, która leż uzyskuje 
ryzez Wadasa pierwszego i ostatniego dla siebie 
goala. „Pogoń44 odbiera „Sparcie44 piłkę z po­
wrotem i utrzymuje się na jej polu aż do końca 
gry, uzyskując jeszcze 2 punkty przez Wacka.

W „Sparcie44 wybijali się: Romanlszyn w o- 
bronie, w pomocy Terlecki, a  w napadzie Po­
znański i Wadas. Na bramce wskutek choroby

bramkarza „Sptarty44 p. Śaziuka44 grał Kuchar z 
„Pogoni I B44.

W „Pogoni44 jeszcze pomoc za dużo „dublo­
wała44. na ogół jednak drużyńa spełniła swe za­
danie.

Sędziował poprawnie p. Łoziński.
H. 3

—o—

PRENUMERATĘ na „Dziennik Ludowy44 można 
uiszczać u sekr. Budzickiego w organizacyi pracowni­
ków kolejowych Rzeczypospolitej Polskiej, ul. Gró­
decka 1. 69, codziennie w godzinach popołudniowych 
od 4 do 6 wieczorem.

O G Ł O S Z E N I A .
CHOROBY weneryczne, sKórne, zastarzałe -  

leczy c$.x\
C I S ,  vU -i.cs t iL łc a -w s i,  1 . X'JL.

Wstrzykiwanie preparatu Neo Salvarsanu tylko przed­
południem. 378

kauczukowe i metalowe wy- 
r  iiUa mI*  konuje po najtańszych cenach

Maks Blasermasi
H tUKsnfll Sykstuska 14 kupuje złoto, srebro i pła- 

« Sji cj najwyższe ceny. Przyjmuje roboty
zegarmistrzoskie złotnicze — wykonuje szybkoj sta­
ra, nie. 553—5

który także niły ostrzy, poszukuje do 
P d  l i i i  W O }| O j tartaku w Skniłowie Michał Better, 
Lwów, Lenartowicza 23. Zgłoszenia od ó-tej wieczór.

Duża kasa ogniotrwała
do sprzedania. Wiadomość ul. Kasztę 
drzwi nr. 11

i dwie w'agi dzie­
siętne okazyjnie 

Kasztelańska 11 a, 11 p.

Szewskiego przykrawacza
przyj mię zaraz — Sales, 3-go Maja 17.

na dobrych 
warunkach

Stenografii polskiej i * ,
przystępnych cenach. Zgłoszenia pod „Stenografia* do 
„Dziennika Ludowego14 za kwitem.

pokój kuchnię, solidne bezdzietne 
i U dA U ltU ję małżeństwo, obojętne w której dziel­
nicy czy peryferyi miasta. Zgłoszenia do adm. pod „sier­
żant Wojsk. Pol4

THBMCZHI
po naj

rytownik I. Beldgeisr,

mosiężne ręcznie grawerowane
na drzwi wykonuje — — ------

po najtańszych cenach
UL. SYKSTUSKA 
t ó r  x-». 17 «

Dachówki Kolomyjskie ^ 5 ^ ”%
Lwowskie Towarzystwo Akcyjne Browarów
ul. Kleparowskie 18 •

O b j^  znakomicie grająca do tańcu poleca się
r l d f l i S U t d  Potockiego lla, 11 p.

Prarownia ^ie^zn-vr 1 Poficzoclh Kopernika 1 2 , za

damskie, męskie, dziecinne, lakierki, białe, 
aksamitne, luksusowe i zwykłe po cenach uraiarkow-
Wielki wybór. - Sprzedaż także hurtownie.
LEOl YEOMR SKRZYPEK
Nowy magazyn obuwia w Pasażu Mikolascha. LLlMlmL.

TRWfilE
i

STBHIPIŁIE
rytewnlk 1 Oeldgeler,

kauczukowe i metalowe wy­
konuje po najtańszych cenach 

UL. SYKSTUSKA 
ar x-.

SEKUNDARYUSZ SZPITALA POWSZECHNEGO '

Os*. Z. G F 8 0 S S E K
ord. w chorobach skórnych i wenerycznych od 1—5 

Lwów, Rynek 41, I. p.

P i
K i * S T R iy p i i j  *

8 L. ’ł lWTOCł*Tti3I.Tieł1F?
ORMMMMWIVm6e Pttczęo

I.F M E B M A M H— ŁWifirw-----
^ r - S S K S t M S K h

T iiiiC E  EM M m m m w E  r . so 
mOSOfiSHIOY S1EBCTE K. 15 
THRLICZRI mOSIĘŹHE K. iS 
sT issM L iE  l a i e z i i E o e i

• r u M B T A I d O W S
WYKONUJE 6 U S T 0 W M IE  i S Z Y B K O  JE D Y N IE  FIRM A

ner nowości iim m i i
Bluzki markizetowe w wielkim wyborze o 50% taniej — 
Pończochy jedwabne K 60, Fildcosse K 48, niciane K 38. 
Szlafroki do prania bajecznie tanio poleca konfekeya 

damska
jV £jfV .3M IV 2isH , Sykstuska 2.

OEKTYSTH
I r .  I s f t t e  S s s l i s i l

p o m s m i n  l i ia i lc l i s  l i

- ZAKŁAD - 
RYT0WN1CZY

i FABRYKA
P1EGZĘCI

i . W ó W SYUSTUSKH U *•
Popierajcie Polską Paź. Państw.!

SZYBKO i STARANNIE
. ykonuje wszelkie druki bankowe, kupieckie, przemysłowe gminne i t  p
3 > r u k a r n i a  t g n .  JF s l & g & r *sbl

-............... — w o  L w o w i e ,  u l 3 3 .

Zast oacŁ cęgi odpowtedzoaliiy.: JAN SZCZYREK. Drukiem A. Goldmana we Lwowie, ul. Sykstuska 19.
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